
1



SPIS ZAWARTOŚCI p i ,  . r< \ 0 
TECZKI d iM i/.ę .tifc . t y . .  

..........................

I./1. Relacja -5 . 4 - / 1 1

I./2. Dokumenty ( sensu stricto) dotyczące relatora -—-

I./3. Inne materiały dokumentacyjne dotyczące relatora—-

II. Materiały uzupełniające relację jc  ̂  5 , A *" ^

III./l. Materiały dotyczące rodziny relatora jibk o>, ̂

III./2. Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r. ^  ^  I ~ I  

III./3. Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji ( 1939-1945) — - 

III./4. Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945 «——

III./5. Inne ...

IV. Korespondencja

^ . • k L  . 5 , ........A r .b .

V. Nazwiskowe karty informacyjne U . M)

VI. Fotografie qJj y UjO ^ 1 ^ 4 //l

2



3



*\ !S5 • ą
iłM a JWj Olsztyn, dnia Ą% 05 198

' a r  j& m m : a s  ' * r  '' ‘ ' •'* n -
j- • •

■’w>$

*' Wielce Szanowny Panie ! ctV  vV*v'a' '

■> ' r , ■ A W  A-C  W 3^ ''w'v '*">

Odpowiadam na Pana list z d.10 04 34 dopiero teraz, gdyż miałem 

pilne obowiązki służbowe oraz b.poważne" kłopoty rodzinne. Odpowiedź 

będzie chyba powtórzeniem moich poprzednich listów nie pamiętam

o czym do Pana pisałenu Może wiec trochę usystematyzowanych lnformaf 

cji, z tym, iż przez cały czas mej współpracy z mjr Łukowiczem z uwa­

gi na wiek i staż pracy byłem swoistego rodzaju "chłopcem do posyłek". 

Moja współpraca od 1937 r. trwała do września 1941 r,
• *

.4
1. Mjr łukowicz pochodził ze znanej pomorskiej rodziny z okolic 

Chojnic i Kościerzyny. Był "Filomatą Pomorskim" / TTZ / i' brał czyn-r f * . ’
, ny udział w ruchu filomackin na Pomorzu w okresie międzywojennym.

. • "  >

2. Moje osobiste Spotkanie ẑ mjr Łukowiczem nastąpiło za pośredni­

ctwem ks.dr M.Dunaljskiego / ze kwiecia nad Wisłą, a później ze Skar­

szew /,* dr med.Wrembla - seniora z ToruniA, mg£ I.Jabłońskiego z poz­

nania / kier.Ref.Hist.DOK VII / o r a z  kpt Niwińskiego z Poznania / kier. 

Ref.Oświatowego DOK VII / oraz mjr.B.Waligóry z Warszawa / Archiwum 

Wojskowe /. Bądąc stypendystą Towarzystwa Pomocy Naukowej w Toruniu

miałem pomagać mjr. Łuko wieżowi w zbieraniu materiałów do historiił
/O/rganizacji /W/ojskowej /P/omorza w latach I9I8 - 1920, p^zedt|^^ 
wszystkim w oparciu o wskazówki dr Fr. Kręćki ego z G-dańdca k rS ^ rzT ^ o -  
nów«rki k.Brodnicy na Pomorzu. Mjr.Łukowicz na ostatnim / lub przed­

ostatnim / Zjeździe Filomatów Pomorskich w 1936 / lub 1937 r / w To­

runiu został wyznaczony kierownikiem Sekcji Historii ÓWP, którą do 

1940 r. miano opracować. Mjr Łukowicz, przesunięcy w 1935 r. na eme­

ryturę w ramach czystki wojsk z ludzi orientacji endeckiej, miał czas 

wolny do zajęcia się tą kwestią. W czasie służby wojskowej przed 

przejściem na emeryturę był dowódcą batalionu szkolnego dla dokształ-*  • •
cania czynnej służby podoficerskiej, przychodzili na przeszkolenia 

- jak się wyrażał ^brzuchaci sierżanci". Je4± to szczegół ważny, gdyż 

.właśnie na tej kadrze Łukowicz w latach 1939 - 1941 się przede wszyst­
kim opierał.

W iaaju 1939 r, zebrane przezornie materiały pozwoliły na prze­

pisanie przez sekretarkę Związku Powstańców Wielkopolskich / poruczni­

ka Włodzimierza Lewandowskiego / - było tego ponad 600 stron. Maszy­

nopis przechowywał mjr.Łukowicz, natomiast wypisy i materiały prze- 

chóWywałem ja i umieściłem je u mej cioci Władysławy Fietz z d.Gry- 

gierówna w Poznaniu, Dolna Wilda 36. Wypisy i materiałykw  czerwm
4
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1943 r* po straceniu mjr.Łukowicza, a na polecenie Antoniego Antczaka 

/ delegata Rządu na Pomorza, dawnego redaktora i wydawcę "Obrony Lu­

du" w Toruniu / przewiozłem, z Poznania do Grudziądza.

3. Najpoczątku marca 1939 r. Filomaci Pomorscy / z kfeiędzem puł­

kownikiem - później generałem Józefem Wryczą z Wiela k.Kościerzyny / 

zorganizowali opozycję / według mjr Łukowicza nawet zbrojną / przeciw­
ko ministrowi Beckowi. Łukowicz brał udział w delegacji / pod przewód- 

\/  ̂
nictwem dr Fr^Kręckiego i aptekarza Kopczyńskiego z Gdańska / do Ry­

dza - Śmigłego z ostrzeżeniem, że gdyby rząd polski zgodził się na 

oddanie Pomorza /nawet autostrady / Niemcom,Filomaci Pomorscy spowo­

dują wybuch powstania na Pomorzu jako protestu przeciwko polityce rzą- . 

du polskiego. Ten szczegół jest też' ważny, gdyż w późniejszych kontak­

tach. konspiracyjnych mjr. Łukowicz zalecał mi utrzymywanie tych powią- . 

zań.

Na początku lipca 1939 r .  mjr Łuk&wlcz poinformował mię, że lada

dzień wybuchnie wojna, że armia p o lsk a  opuści Pomorze pod pierwszym
uderzeniem niem ieckim , a le  Poznań b ę d z ie  s ię  przez dwa la t a  utrzym y-
wał jako m iasto przyfrontow e /  armia p o lsk a  go n ie  opuści' / .  Podobnie
informował mię w połow ie czerwca p u łk . B ia łkow ski /  s z e f  sztab u  DuK
VII / .  W porozum ieniu z ppułk•Małkiem /  za stęp cą  s z e fa  sztabu  DOK V II /
crfaz kpt Niwińskim /  chromy od czasu  wojny b o ls z e w ic k ie j  i  do s łu żb y
frontow ej s ię  n ie  nadawał ’/  mjr Łukowicz w y s ła ł mnie z pismami /  t r e ś -

\f » c i  n ie  znam /  do Inow rocław ia do kpt S ła b ęc^ ieg o , do Torunia /  dr Wrem-
bla sen io ra  / ,  do Andersa w S w ieciu  n /W isłą , do Grudziądza do dr K azi- 
m erza  Maja,, dr Zygmunta K rygiera -  kuzyna mego o jc a , dr U rbańskiego,ę. ‘ ^
do Warlubia do dr Zaw adki ego , do Skurczą do m ec.P upfa la , lo Skarezew  
do k s .d r  M. ^Óunajskiego, dó B rodnicy  do dr Mariana Karwata i  S y lw estra  
B izan a . Jak mię mjr Łuk A wic z inform ow ał •sn ii
w rześniow ej pisma te  d o ty czy ły  przygotowań do s y t u a c j i ,  gdy Pomorze 
zn a jd z ie  s i ;  poza frontem p o lsk o  -  n iem ieckim . V/s y scy  a d resa c i b y l i  
r a c z e j  o r ie n t a c j i  en d eck iej /  S tron n ictw a narodowego /  za wyjątkiem  
dr U rbańskiego c a łk o w ic ie  zw iązanego z Sanacją , dr Karwata związanego  
częściow o z Sanacją przez p u łk .B .H u lew icza  /  chyba jogo z ię c ia  /*  Syn 
dr Z. Ir y g iera  -  Tadeusz wprawdzie zw iązany z Oboze.i J ie lk ie j  P o ls k i ,  
a le  m ia ł k o o o ty , gdyż matka jego  by La z pochodzenia Żydówką. Te k ło ­
poty  chyba spowodowały, i ż  potem T. i-rygier zw ią za ł s i ę  z  gen .W ł.S i­
korskim; ob ecn ie T .^ ryg ier  przebywa podobno w K anadzie, j e s t  r o fe s o -  
rem na u n iw ersy tec ie  w Toronto
I Mjr Łukowicz organizow ał rów nież akcję >o z a f  rontowa^ wwieź na 

k ląsk u , k tó ry  M a ła  rów nież armia p o lsk a  o p u śc ić . U Łukowicza byw ał 
w t e j  spraw ie p o r .d rze  ;orzek z K atow ic^  m iędzy innymi org a n iza to r  
I-g o  pow stania ś lą s k ie g o .  W każdym będż r a n ie  Pomorze b y ło  z góry  u z-  
nane za  s tr a co n e , gdyż - j a k  o c e n ia ł  mjr Łukowicz -  przez c a ły  okres5



r  ■ " 3  "
międzywojenny manewr^y wojska polskiego na Pomorzu przsprowadzano w y-

» s /
łącznie pod kątem widzenia sprawnego wycofania się z niego*m ■

2 września 1939 r. mjr Łukowicz po rozmowie z pukł, Białkowskim od­
wiedzi^ mię w Archiwum DOK V II zdenerwowany i poinformował mnie, iż 

sytuacja wojska polskiego jest już katastrofalna, że cała akcja na Po­

morzu poza frontem tym samym się rozprzęga, że w tej sytuacji prosił♦ a
o przydział do służby frontowej w 3w ym  macierzysty pułku / 53 pp, nâ - 

pewno imienia Karina Rumuńskiego /, Odmówiono mu tego ze względów po­

litycznych / powtórzono sytuację w 1935 r, /, Uregulował mi moje hono-- 
rarium za dotychczasową współpracę nad historią OWP i udał 3ię do War­
szawy, gdyż -  jak oświadczył - ni niedługo i ją  trzeb a  będzie bronić, 
może nawet bezskutecznie",

3 /4  09 39 r* Archiwum DOK ♦ archiwum p o lity c z n e  K om isariatu 1JRŁ 
w Poznaniu ewakuowano do Rawy R u sk ie j . Po pow rocie moim do Poznania
z g ło s iłe m  s i ę  do n jr ,Ł u k ow icza  /  m iaszkania w w i l l i  na rogu W ysplań-'

*  ’ /  1sk iego  i  Jarochowskiego / ,  B y ła  ty lk o  pani Łukowiczowa, C zekała na w ia-» % t-
domość od męża i  za m ierza ła  /  wobec trudnej s y tu a c j i  żyw nościow ej w 
Poznaniu /  n a jp ó źn iej w grudniu 39 r ,  udać s i ę  do rod zin y  do K oście­
rzyny, A le na p rzełom ie w rześn ia  -  p aźd ziern ik a  39 r ,  w r ó c ił mjr Łu­
kowic z z p or, Rochonem do P oznania , Cięko ranny w obron ie Warszawy, 
Por.Rochón był oficerem  zawodowym łączn(^5^i^w^cytaAeli p o zn a ń sk ie j.
6 w rześnia 39 r ,  ewakuowany do Wars awy^Ty c z a s ie  leczen ia m i p ó źn ie j  
m ieszkanie Łukowiczów w Poznaniu b y ło  3 t£ łe  odwiedzane p rzez w ie lu  
różnych lu d z i .  Spotykałem tam G, R a ta jsk ieg o , p tfrf, W ojłkowakiego, kpt 
S łab ęci:iego , A ntoniego Antbsaka jako łą c z n ik a  m ędzy Łukowiczem a bp. 
S t ,  Adamskim z K atowic, Adamaz Po s  z wiń sk ie g o , por.Hanlłkego, W m yśl in -» * r ♦
s t r u k c j i  bp,Adamskiego mjr Łukowicz odradzał poznaniakom udania 3ię  
do Krakowa na tzw ,o tw a rc ie  U n iw ersytetu  J a g ie ło ń sk ie g o , uważając j e  
za niem iecką prow okację,  0 i l e  wiem z ośrodka poznańskiego n ik t  do 
Krakov/a n ie  udał s i ę , . Wprawdzie po r f ,  Wojtkowski zam ierza ł tam je c h a ć -  
ja  miałem s nim jechać -  a le  profesorow a Wojtkowska o d ra d z iła  te g o ,  
uznając s łu szn o ść  d iagn ozy n j r  Łukowicza, Podobnie sprawa p rzed sta w ia -  
3 ię  z planowanymi ucieczkam i W ielkopolan i  Pomorzan do c e n tr a ln e j  P o l­
sk a , Łukowicz -  z p o le c e n ia  bp,Adamskiego -  nakazywał za  w szelką  
cenę p o s o s ta n i#  na m iejscu  i  n ie  u ła tw ia n ia  Niemcom a k c j i  w ysied leń ­
c z e j .  Warunek jeden u c ie c z k i -  obawa u tr a ty  ż y c ia  na m ie jsc u . D latego  
te ż  ptwf,W ojtkowski -  w porozum ieniu z mjr Łukowiczem -  p o z o s ta ł w Poz­
naniu  i  naw iązał kontakt z hr.R aczyńskim  z B e r lin a , k tó ry  s t a r a ł  s i ę
o utrzym anie " B ib lio te k i R aczyńskich" jako fu n d a c j i.  Wprawdzie p r o f .
Wojtkowskiego h r .R aczyń sk i n ie  u ratow ał, p r o fe so r  z o s t a ł  w ysied lon y  
z Poznania /  chyba na przl&omie X I/X II 3 9 t* /j  &Le utrzymano d ro b ia zg — 
m iast n ap isu  "Deutsche S ta a tsb ib lio tu e k "  -  jjo zo sta ła  "Raczynski3che 
B ib lio th e k " . H ie wiem czy  o tym s z c z e g ó le  rozmów hr,R aczyńsk iego  z 
Greiserem  h is to r y c y  poznańscy co ś  w ied zą . K r.R aczyński z d o ła ł jednak6



u źs a ja ść część personelu polskiego Biblioteki utrzymać. W czasie nego 
pobytu i przyjazdów do Poznania np. woźny Biblioteki / zapomniałem je- 

r go nazwiska / przenocowywał mnie w samej' Biblitece. Zdarzyło mi się 

to nawet w czasie ostatniego mego pobytu w Poznaniu w 1943 r i tam sp o i 
kałem się z p.Łukowiczową, nie clicąc ani siebie ani ją narażać preaz  
moją obecność w m ieszkaniu p.Łukowieżowej*

• "* .
8  grudnia 39 r .  mjr Łukowicz w y s ła ł mię z por.Rochonem do Gniezna do 

p.Szym czaka, k tó ry  m ia ł s ię  wy^arać o tzw . "Passierschefiy" d la  n a s . W- 
prawdzie ja  byłem w* Poznaniu zameldowany, a le  p or. ^ochon n ie .  0 Po­
znan ia  trudno b y ła  wyjecliyć -  w sz y s tk ie  dworce obstaw ione. K olejarz  
k tórego p o l e c i ł  nam mjr Łukowicz p r z e d o s ta ł nas do pociągu  bez Gprze- 
pustek" i  bez b ile tó w  do pociągu  na' dworcu na Samie Garbarskie j .  W 
G ^ eśiie  p.Szym czak d o sta rczy ł nam "przepustki"  i  b i l e t y  do G rudziądza.
W Toruniu m ie liśm y  s i ę  fcgłosić do p .A ntczaka w wydawnictwie "Obrona 
lud u". Wydawnictwo z a ję te  b y ła  p rzez Kieńieów. W m ieszk a n iu .b y ł ty lk o  
A.Antcżak -  ju n io r . 12 XII 1939 r .  d o ta r liśm y  do G rudziądza. K ie liś n y  
z g ło s ić  s i ę  do dr.IIaja , p .'Br z o zo wbki ego lub  p.G rzybow skiego. Kie zas­
ta liśm y  dr I-Iaja, k tó ry  u ó ie k ł /  z n a la z ł s c h o m ie n ie  w Bychawie Lubel­
s k ie j  /  i  pracow ał pod przybranym nazw iskiem  /  zapomniałem jakim /  w 
tam tejszym  s z p i t a lu  w roku*1943 / ? /  z a s tr z e lo n y  p rzez partyzantkę /  l e ­
w icom  ? / .  Dr K ry g ier  u c ie k ł do Z g ierza . Ja zatrzymałem s ię  u p .B rzo­
zowskiego a potem ukryłem s ię  w moich rodziców . Por.Rochon z o s t a ł  U 
p.G rzybow skich, k t  r zy  ukryw ali go do c h w ili  aresztow an ia  do w kw iet­
n iu  1944 r i  /  wydany przez R .Burczyka / .  i 5 X I I ’39 udałem s i ę  do Brod­
n ic y  -  n ie  zasta łem  dr Karwata; b y ł ty lk o  S y lw ester  B izan . 17 XII 39 
byłćm we W ielu lc.K ościerzyny u k s.J .W ryczy . K ie zasta łem  gó -  s c h r o n ił  
s i ę  u Majkowskich k o ło  Brus /  w p o w iec ie  Chojnickim^ #0 XII byłem ^po­
wrotem w Poznaniu. Wszyscy do k tórych  dotarłem  i  k tórych  zasta łem  przy­
j ę l i  s u g e s t ię  mjr Łukowicza, d o ty czą ce j ew entualnej w spółpracy. Mjr 
Łukowicz p r z y ją ł z ś l u  s łu sz n e  uwagi S .B iźa n a , i ż  na Pomorzu d z ia ła ln o ś ć  
k on sp iracyjn a  przez lu d z i  niozm eldowanych i  n iep racu jących  j e s t  niemoż­
liw a ; musi być w ięc prowadzona p rzez lu d z i  zameldowanych i  pracu jących . 
Por. RCchon m im oto  p o z o s ta ł /  w m yśl p o leceń  m jr.Łukowicza /  n ie  zamel­
dowany. i  n iep ra cu ją cy  tale W Poznaniu jak i  w Grudziądzu. Ja byłem za­
meldowany w Poznaniu jako muzyk, a le  n iep ra cu ją cy . Bo marca 1941 r.by*. 
łem zameldowany w Poznaniu, na D olnej W ildzie  3 6 . Od marca 1941 r .  za­
meldowałem s i ę  w Grudziądzu i  rów nocześn ie  rozpocząłem  pracę zarobkową.

23 marca 1940 mjr Łukowicz p o l e c i ł  mi wyjechać do Grudziądza i  Ja­
błonowa /  'ważnych punktów kom unikacyjnych, z k tórych  można obserwować 
dok ładnie przesuw anie wojsk / .  D otarłem  do Grudziądza do por.Rochona
oraz -olutonowego ‘w 'grudziądzkiego punłku a r t y l e r i i  le k k ie j  P o r a z ió sk ie -w/
g o . Rochon zorgan izow ał n asłu ch  radiow y i  form ie m aszynopisowej prze­
kazyw ał dó rozpow szechn ian ia . Ł ączniczką m iędzy raną a mjr.Łukowiczem  
b y ła  n ie w ia s ta  z ‘Bydgoszczy na h a s ło  "Stanisław " -  nazw iska t e j ż e  n ie -7



wiasty nigdy nie znałem. Kontakty "były ca.co 2 - 3  tygodnie. U mjr 

Łukowicza osobiście byłem w sierpniu 1940 r., poinformowałem go, że 

istnieje w Grudziądzu Towarzystwo Obrony i Powstania i czy mam się do

niego włączyć /.przez plut.Porazińskiego /. W marcu 1941 na donos do 

Urzędu Zatrudnienia o tym, że nie pracuję — ostrzeżony przez kolegę 

mego ojca linotypistę Orzechowskiego - zdołałem 3ię zameldować, nim 
Schutzpolizei,doszła do mego domu. Od tego czasu byłem zameldowany i 

pracowałem jako niewykwalifikowany robotnik w składnicy węgla.

Punkty obserwacyjne w G-rudziądzż. / inten den tura wojskowa, Pomor­

ska Emaliemia, lotnisko, cytadela / oraz w Jabłonowie na dworcu były 

dobre. Od lutego 40 r. do maja 1940 przechodziły przez te x->unkty woj­
ska niemieckie na Norwegię i Francję. Cd stycznia 1941 do czerwca 41 r. 

przechodziły wojska niemieckie przez te punkty tsz Francji na Rosję. W 
marcu 1941 obszar do prawego brzegu liisły był już zapełniony skoncen­

trowanym wojskiem, od kwietnia 1941 koncentracja była już rozpoczęta 
po lewym brzegu V;isły / od Dolnej Grupy - poligon z 15 .000  wojska /. 
Informacje te usnął mjr Łukowicz 3a ważne.

4 . V/ grudniu 1941 r .  łą c z n ic z k a  z B ydgoszczy poinform owała mię o 
aresztow aniu  Łukowicza, a le  n ie  zauważyłem ob serw acji a n i m ojej 030-  
by, a n i Rochona /  k tó ry  c z ę s to  bywał u dr Z ambr z yc k i  ego / ,  w ięc uzna­
liśm y , i ż  Łukowicz n ie  wydał n ic z e g o . Ł ączn iczka z Bydgoszczy nawiązan­
ia  ze mną kon tak t dopiero w lutym  1942 r , ,  k tó r y  r e g u la r n ie  trw ał do 
mego a resztow an ia . Rociion jednak o g r a n ic z a ł s i ę  do minimum w porusza­
n iu  s i ę  po Grudziądzu. Y/e w rześn iu  1942 r .  dow iedziałem  s ię  od łą c z ­
n ic z k i o s tr a c e n iu  Łukowicza. YJ m ięd zyczasie  za  pośrednictwem  p lu t .  
P oraziń sk iego  nawiązałem  k ontakty  z p or .S ierosław sk im  /  u l.S z k o ln a  / ,  
por.R.Burczykicm  /  u l.B ra ck a  / ,  podchorążym G-łówczewskim, ośrodkiem  
w S w ieciu , w L ipinkach, C zersku, Skórczu i  iłowej Cerkwi, według wska­
zówek mjr Łukowicza.

5* m yśl p o le c e n ia  mjr Łukowicza nawiązałem  k on tak ty  z delegowa­
nymi przez A ;Poszw iń3kiego i A, Antczaka /  se n io r a  /  M ikołajczakiem  
na grudziądz oraz V/ilandem na pow iat gru d ziąd zk i i  A .Slw ertem  na powia'
kw idzyńsk i. Uznano w kręgu m jr.Łukowicza, i ż  k o n sp ira cja  wojskowa win-

/
na b ezpośredn io  wiązać s i ę  z k on sp iracją  cyw ilną i  .je j politycznym  
u sta len iom  s ię  podporządkowywać. Na m a rg in esie  in form uję, i z  mjr Łu­
kowicz s t a le  p o d k r e ś la ł, że n a leży  do grona w Kraju 300 "Rycerzy S i­
k orsk iego" . Na p o le c e n ie  Antczaka /  se n io r a  /  WiłŁad n aw iąza ł kontakty  
z k siężm i: a czurkowsklm i  Szarowskim z •Irndziądza, k tó r z y  utrzyray.*/a^> 
l i  -  n iezn an ą n i  drogą -  k ontakty  z  bp.Adamskim, k tó ry  bezpośredn io  
utrzymywał łą czn o ść  z gen S ikorsk im .

6 . Innym zadaniem wyznaczonym przez m jr.Łukowicza i  mnie i  Rocho-8



9



10



11



12



2>A ' 3«re. X- kJr. # ^ 4 * r

Elźbit.J Z&toaoiiicJ ę ^ H ^ u Ć #
_  i h d i i .... 7 l / ih o

Łukowicz Stefan /1894-1941/42/, filomata pomorski, działacz har-
dała wpływu-----£—

corski, i niepodległośćiowy, komendant Okręgu B»anaAskiego Armii

Krajowej.

TTrodsony 26 VIII 1894 w  Dziemianach, pow. Kościerzyna, jako 

syn rolnika /gbura/ Jana i Józefiny z d. Bukowskiej.

Kształcił się m  gimnazjum w  Chojnicach, gdzie był aktywnym człon- 

kiem tajnego Towarzystwa Tomasza Sana /TTZ/. W  wakacje letnie 

1911 r. wziął widział w  wycieczce do Krakowa zorganizowanej dla 
młodzieży z zaboru pruskiego przez poznańską "Straż". Tam prze- 

szedł przeszkolenie w  II- niskiej Drużynie strzeleckiej \ a takie 
zapoznał się ze skautingiem. B» powrocie założył 5 IX 1911 r. 
przy chojnickim TTZ tajną drużynę skautową i tajną Bolską Druży­

nę Strzelecką. Utworzona przez Ł, drużyna skautowa była pierwszą 

drużyną harcerską na ziemiach zaboru pruskiego. W latach 1914— 18 

służył w wojsku niemieckim. Następnie był czynny w  tajnych orga­

nizacjach wojskowych pow. Ko Ścierskiego. 6 H I  1919 r. wstąpił 

ochotniczo do 15 p. Ułanów Wielkopolskich. Następnie służył w  63# 

64 i 65 p.p. Uczestniczył w  wojnie polsko-radziockicj 1920 r. i 

został ranny. BOzostał w wojsku jako oficer zawodowy najpierw w  

garnizonie grudziądzkim, później toruńskim. 30 XI 1935 r. w  stop­

niu majora przeszedł w  stan spoczynku 1 samieszkał w Ba znania 

przy ul. Wyspiańskiego 25. bacował społecznie. Był członkiem 

zarządu "Zarzewia" i działał w  "Ośrodku Harcersko-Obywate łskim"

W Poznaniu. Należał do "Związku Filomatów Pomorskich’’ skupiają­

cych byłych całonków TTZ z okresu zaboru. W 1935 r. wziął udział 

w Zjeźdsie h. Uziałaczy Niepodległościowych w Toruniu i wszedł do 

jego Komitetu Wykonawczego. Opublikował: Tajny skauting i Baiekie 

Drużyny Strzeleckie na Pomorzu 1911-19^7. Zabory 1936 nr 6 j WaUca 
Pomorza o wolność. Wt Zjazd b. Uczestników Strajku Szkolnego na 

Pomorzu z lat 1906/07, Czersk 1937.
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W czasie II wojny światowej należał do najaktywniejszych 

działaczy ruchu oporu w  Wielkopolsce i już w  1939 r. rozpoczął 

w Poznaniu działalność konspiracyjną. Należał do kierownictwa 

sztabu dywersji na Wielkopolską, utworzonego przed wybuchem woj­

ny w  DOK 711 w  Poznaniu. Został komendantem Okręgu Poznańskiego 

ZWZ Armia Krajowa w  stopniu podpułkownika. V konspiracji używał 

pseudonimów* "Bomer", "Stef", "Her”. Został aresztowany przez 

Gestapo w Poznaniu 10 IX 1941 r. Nie znane są data i okolicznoś­

ci śmierci. Według niesprawdzonych informacji, miał zginąć na 

Cytadeli w  Poznaniu.

Pfczed 1939 r. był odznaczony Orderem Ylrtuti Mllitari 7 kl., 

Krzyżem Niepodległości, Krzyżem Walecznych i in. odznaczeniami.

11 XI 1843 r. został odznaczony pośmiertnie przez dowódcę AK po 

raz drugi Orderem Yirtuti Mllitari 7  kl* Żonaty z Zofią Wierbiń- 

ską, dsieei nie pozostawił.

źródła

Osy wiesz, kto to jest ? Pod ogólną red. S. Łozy. Uzupełnienia
* - * J H  %

i sprostowania, W .  1983* s. 184, fot. | StromskL Z. Z m i ę c i  godni. 

Chojnicki słownik biograficzny 1275-1980. Bydgoszcz 1986, s. 65f 

bibliogr.| Bagiński H.i U podstaw organizacji Wojska Polskiego 

1908-1914, W. 1935, *• 484-4861 Gróra W . ,  Zarys historii Związku 

Strzeleckiego w Okręgu Pomorskim, fiok 1911-1935 /brak nr. i r.wyd., 

prawdop. Toruń 1935/* ». 6* 8j opis członków Związku Filomatów 

Pomorskich. Chełmno 1936, po z. 104 j Szews J., Powstanie pierw­

szych drużyn harcerskich na Pomorzu. Pomerania 1983* ar 1-2, s. 

37-39! Buch niepodległościowy ma Pomorzu. Bod red. T. Pietrykow­

skiego. Toruń 1935, *. 951 Szymankiewicz Z., Poznań we wrześniu

1939* Poznań 1985* •• 288, 289, 294. - Księga chrztów parafii 
Lipusz. Rok 1894, poz. 118. - Informacja dra Mariana Woźniaka z 

Poznania /UMK/ i Hipolita Łukowicza z Chojnic.

Jarzy Szewa 14



15



16



f l A
Łukowicz Stefan ps. „Szczepan”, „Pomer”, przybr. nazw. „Świrski (1894-1942), 
powstaniec wielkopolski, oficer Sztabu Poznańskiego Okręgu ZW Z-AK, ppłk AK.

Urodzony 26 VIII 1894 r. w Dziemianach k. Kościerzyny, w rodzinie Jana, zie­
mianina i Józefiny z d. Bukowskiej. Od 1906 r. był uczniem niemieckiego gimna­
zjum humanistycznego w Chojnicach, gdzie należał do aktywnych działaczy tajnego 
Towarzystwa Filomatów im. Tomasza Zana. W latach 1911-1914 działał w Druży­
nie Strzeleckiej. 12 VIII 1914 r. został powołany do służby w armii niemieckiej. 
Pomimo ukończenia kursu podchorążych w Biedrusku pod Poznaniem i odbycia

przewidzianej praktyki nie otrzymał nominacji ofi­
cerskiej. Zdemobilizowany 1 XII 1918 r. Był organi­
zatorem Straży Obywatelskiej na Kaszubach i czoło­
wym działaczem tajnej Organizacji Wojskowej Po­
morza. Organizował rozbrojenie Grenzschutzu w 
Kościerzynie i w Lipuszu. W następstwie poszuki­
wania przez policję przekroczył linię demarkacyjną i
6 III 1919 r. zgłosił się do 1 p. uł. w Poznaniu. Od­
delegowany został później do tworzenia Dywizji 
Strzelców Pomorskich. Jako oficer łącznikowy wcho­
dził w skład Sztabu Dywizji Pomorskiej Powstania 
Wielkopolskiego. W 1920 r. jako dca 3 kompanii 
ckm służył w stopniu porucznika w 66 p. Kaszub­
skim. Ranny 3 VII w wojnie polsko-bolszewickiej, 
przebywał w szpitalu wojskowym w Poznaniu, skąd 
po wyleczeniu został przeniesiony do 58 pp jako dca kompanii, a od 25 III 1932 r., 
w stopniu kpt. objął dowództwo II baonu 58 pp awansując wkrótce do stopnia majo­
ra. Po przewrocie majowym należał do aktywnych przeciwników Józefa Piłsudskie­
go. Utrzymywał ścisłe kontakty z filomatami pomorskimi oraz działaczami naro­
dowymi w Poznaniu. W 1935 r. został przeniesiony w stan spoczynku, a jego miesz­
kanie w Poznaniu przy ul. Wyspiańskiego 25 stało się miejscem spotkań wybitnych 
działaczy opozycji politycznej z Pomorza i Wielkopolski, do których należeli m.in.: 
red. Franciszek Kręćki z Gdańska, ks. dr Maksymilian Dunajski, ks. płk Józef Wry- 
cza z Wiela, ks. inf. Józef Prądzyński, dr Marian Seyda i Cyryl Ratajski. Utrzymywał 
też kontakty z gen. Władysławem Sikorskim i innymi działaczami Frontu Morges. 
W 1936 r. na zjeździe Filomatów Pomorskich w Toruniu przejął kierownictwo 
Sekcji Historii Organizacji Wojskowej Pomorza. W marcu 1939 r. na czele delegacji 
z Pomorza przedstawił generalnemu Inspektorowi Sił Zbrojnych i ministrowi Spraw 
Zagranicznych spiskowy projekt siłowego zajęcia Wolnego Miasta Gdańska.

Latem 1939 r. wszedł w skład kierownictwa Korporacji Braterstwa „Czołem 
Sikorskiemu”, jako pełnomocnik Wielkopolski i Pomorza. (Akcję sygnowano inicja­
łami CS). Od 1935 r. utrzymywał ścisłe kontakty z polskim attache wojskowym w 
Berlinie, powstańcem wielkopolskim płk. Antonim Szymańskim, co pozwoliło mu 
nie tylko na śledzenie sytuacji politycznej w Rzeszy, ale na odpowiednie przygoto­
wanie środowisk kombatanckich na czas wojny. Pomimo rezerwy do polityki władz 
sanacyjnych, na tle tajnych przygotowań obronnych zacieśniał swoją współpracę z 
dowództwem DOK Nr VII (ppłk Stanisław Małek, ppłk Józef Białkowski). Brał 
także udział w pracach konspiracyjnych nad siatkami Tajnej Organizacji Konspira­
cyjnej (TOK) w obszarach DOK Nr VII i DOK Nr VIII. Był autorem koncepcji 
oparcia konspiracji na korpusie podoficerskim. Latem 1939 r. utrzymywał bliskie 
kontakty z kpt. Wincentym Wierzejewskim i kpt. Ignacym Sękiem. Brał też udział w 
rozpoznaniu wywiadowczym Organizacji Białych Rosjan na Pomorzu, dla potrzeb 
Oddziału II Sztabu Głównego. Na wojnę 1939 r. nie został zmobilizowany, a po 
rozmowie z Cyrylem Ratajskim 5 IX 1939 r. wyjechał do Warszawy. Był współorga­
nizatorem 36 pp, w którym dowodził II batalionem. Ranny w czasie rozpoznawania 
Przebywał w szpitalu polowym w Błoniu, gdzie związał się z mjr. dr. Wojciechem 
Jedliną-Jakobsonem, który skontaktował go z gen. Michałem Karaszewiczem-
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-Tokarzewskim. Był organizatorem grupy uchodźców z Poznańskiego i Pomorza,
która wobec gen. M. Karaszewicza-Tokarzewskiego zgłosiła sprzeciw do „sana­
cyjnej koncepcji SZP”. 30 IX 1939 r. otrzymał pełnomocnictwo do organizowania 
komend terytorialnych w Wielkopolsce i na Pomorzu. Po powrocie do Poznania 
oczekiwał na instrukcje od gen. W. Sikorskiego. Jednocześnie był inicjatorem kon­
spiracji CS w korpusie podoficerskim w Poznaniu i w Toruniu. 5 XII 1939 r. spotkał 
się z por. Franciszkiem Pawelą — osobistym łącznikiem płk. Stefana Roweckiego.
Na przełomie grudnia 1939 r. i stycznia 1940 r. skierował kilku kurierów (m.in. 
Tadeusza Grygiera) do Mogilna, Żnina, Szubina, Torunia, Bydgoszczy, Świecia, 
Grudziądza, Gniezna, Leszna i Ostrowa Wlkp. Był zwolennikiem powołania Obsza­
ru Poznańsko-Pomorskiego ZWZ.

Początkowe działania konspiracyjne sygnował inicjałami CS, dopiero od wiosny 
1940 r. używał nazwy ZWZ. Po zaprzysiężeniu por. rez. Jerzego Handke z Leszna 
skierował go w grudniu 1939 r. z zadaniami organizacyjnymi na Śląsk.

W Poznaniu utrzymywał w tym czasie kontakty z Cyrylem Ratajskim, Adolfem 
Bnińskim, Franciszkiem Unrugiem, ks. inf. Józefem Prądzyńskim i Adamem Posz- 
wińskim. 5 II 1940 r. z upoważnienia emisariusza rządu i dowództwa ZW Z mjr. Je­
rzego Michalewskiego ps. „Dokładny” był współorganizatorem rozmów z dowódca­
mi lokalnych organizacji wojskowych, utworzonych w Poznaniu: Polskiej Organi­
zacji Zbrojnej „Znak” (POZ), Organizacji Wojskowej Pomorza (OWP), Narodo­
wej Organizacji Bojowej (NOB), Wielkopolskiej Organizacji Wojskowej (WOW) i 
przedstawicielami harcerstwa. Następnego dnia stanął na czele Komitetu, złożone­
go z dowódców tych organizacji, który do czerwca 1940 r. zastępował Okręg Po­
znański ZWZ. 6 VI 1940 r. po przybyciu do Poznania płk. Rudolfa Ostrihansky’ego 
objął funkcję inspektora rejonowego Poznań-Miasto („Delta”), biorąc aktywny 
udział w zorganizowaniu podległych mu 8 komend obwodowych. Z ramienia ko­
mendanta Okręgu ZW Z brał udział w rozmowach z Głównym Delegatem Rządu 
RP w Poznaniu w sprawie udziału w konspiracji młodzieży (był temu przeciwny). 
Następnie uczestniczył w organizowaniu Wielkopolskiego Kierownictwa Związku 
Odwetu (WKZO). Aresztowany przez gestapo nocą 10 IX 1941 r. przeszedł ciężkie 
śledztwo. Konfrontowano go z por. Stefanem Adamem Schmidtem w sprawie obję­
cia na przełomie 1940 i 1941 r. stanowiska p.o. szefa Sztabu Poznańskiego Okręgu 
ZWZ. Do kwietnia 1942 r. był więziony w więzieniu policyjnym w Forcie VII. Na­
stępnie śledztwo zostało wznowione w związku z wykryciem przez gestapo WKZO. 
Odmówił wówczas składania zeznań. 7/8 VII 1942 r. po uprzednim wyroku policyj­
nego sądu doraźnego (Polizeistandgericht) został w grupie oficerów Sztabu Po­
znańskiego Okręgu ZW Z i działaczy Głównej Delegatury Rządu RP w Poznaniu 
rozstrzelany w podpoznańskich lasach.

Odznaczony Orderem Wojennym Virtuti Militari V kl., Krzyżem Niepodległo­
ści, trzykrotnie Krzyżem Walecznych, a za działalność w ZW Z ponownie VM 5 kl., 
Krzyżem AK i Medalem Wojska po raz 1, 2, 3 i 4 oraz awansowany do stopnia 
podpułkownika.

Żonaty z Zofią Werbińską (vel Wierzbińską). Małżeństwo było bezdzietne.

CA W, VM 2472, akia personalne 2364; A  SPP Londyn, W spom nienie dr. M arii
G rabskiej; Księga pers. weryfikacyjna nr 2029, rozkaz VM 5 kl. z dniem  11 X II 1943;
A rchiwum Ścibora (m jr Jerzy Kamiński) w Londynie —  karta weryfikacji n r 2029/64;

Fund. AK, Poznań —  V/10 (m at. i dok. do biografistyki konspiracji w ielkopolskiej); A P 
A K, T.: Łukowicz S.; G  ą s i o  r o w s k i A., Geneza..., s. 102, 107.

Marian Woźniak
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i
ci: Tadeusz (ur. 16.1)1.1941) i Jotenta 
(15.04.1942). Odznaczony tak^e KW. 
W-kim Krzyżem Powsfańczyt

Materiały nadesłane przfez/syna Tade­
usza; zaświadczenie Dep. Kadft MON DK- 

4960/W2 11.12.1965; Stanwfaw\podlewski, 
Przemarsz przez piekło, W-w a 197l\w g indek­
su i inne.

Bogusław Polak

Łukowicz Szczepan (26.08.1894 
- 08.07.1942), podpułkownik. Ur. w 
Dziemianach k. Kościerzyny, w ro­
dzinie właściciela ziemskiego Jana i 
Józefiny z Budkowskich. Uk. gimn. 

m ii
do tajnych org. W I. 1914 T 9  H§ w a. 
niemieckiej. Zdemobilizowany, od 
01.12.1918 był org. na Kaszubach 
Straży Obywatelskiej i czołowym  
działaczem Org^Wojskowej Pomorze^
Za przeprowadzeme^^udanydT”akcj i 
rozbrajania oddziałów Grenschutzu 
poszukiwany był przez policję. 
06.03.1919 przekroczy! granice i 
zgłosił się do 1 p.uł.wlkp. w P-niu. 
Nast. został oddelegowany do tw o­
rzenia D. Strz. Pomorskich. W 1920 
d-ca 3 kompanii ckm 66 Kaszubskie­
go pp. 03.08 t.r. npl silnie atakował 
Mokrany Nowe, obsadzone przez p. 
kaszubski. Ppor. Ł. pojawiał się kon­
no wszędzie tam gdzie istniała m oż­
liwość zagrożenia. Podczas ostatniego 
ataku, kiedy npl wdarł się do wsi, L. 
pospieszył /  karabinami maszynowy­
mi na zagrożone miejsce i wstrzymał 
swą zdecydowaną postawą odwrót, 
żołnierzy, został przy tym ciężko ran-

'V ,
Ib

69

ny. Za czyn ten otrzymał VM 5 kl. nr 
2472. Po wojnie służył w 58 pp wlkp., 
m.in. jako d-ca II baonu. Awansował 
do stopnia mjr. W 1935 przeniesiony 
w stan spoczynku. Od 1939 związany 
ze strukturami Tajnej Org. Konspira­
cyjnej. Brał udział w obronie W-wy. 
jako osobisty łącznik płk. S. Rowec­
kiego organizował w Wielkopolsce i 
na Pomorzu struktury ZWZ. Inspektor 
rejonowy w P-niu, p.o. szefa szta­
bu Poznańskiego Okręgu ZWZ. 
10.09.1941 aresztowany przez gesta­
po. Rozstrzelany w lasach Palędzkich. 
Za działalność konspiracyjną odzna­
czony VM 5 kl. (nr 12803). Odzna-

Medalem.
Wojska (4x). Ożenił się z Zofią 
Wierzbińską. Małżeństwo było bez­
dzietne.

CAW, VM 5-490, ap. 2364, materiały dr 

Jerzego Szewsa i dr Mariana. Woźniaka; 
Łukomski, Polak, Suchcitz, Wykazy..., s. 457.

Bogusław Polak
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Wierni harcerskiej 
przysiędze...

Podsumowaniem 25-lecia pracy har­
cerskiej był Międzynarodowy Zlot Har­
cerstwa w Spalę w 1935 r. pod protekto­
rem i przy udziale Prezydenta RP. Prof. 
Ignacego Mościckiego. Obok młodzie­
ży harcerskiej z kraju, w Zlocie uczestni­
czyły delegacje z licznych środowisk po­
lo n ijn ych , a także  skauci z A n glii, 
Czechosłowacji, Estonii, Francji, Norwe­
gii, Łotwy, Rumunii i Węgier. Zlot w Spa­
lę był niewątpliwie największym wyda- 
rze n ie m  w h a rc e rs tw ie  ta m te g o  
okresu.

Harcerze chojniccy biorący udział w Zlocie w 
Spalę otrzymali w darze od prezydenta Mościckie­
go domek myśliwski, który stal się zalążkiem har­
cerskiego ośrodka wodnego w Funce.

Rozpoznaliśmy na zamieszczonym zdjęciu kilka­
naście osób. Oto charakterystyka niektórych z 
nich.

(ad. 9) Matysik Maria (1882 -1980), organiza­
torka i dyrektorka Miejskiego Gimnazjum Żeńskie­
go w Chojnicach. Mąż jej nauczyciel gimnazjum 
męskiego w Chojnicach, Stanisław Józef Matysik 
ur. w 1883 r. został 26 października 1939 r. zamor­
dowany przez hitlerowców w „Dolinie śmierci” 
na polach igielskich pod Chojnicami. Po wojnie 
była współorganizatorką III Państwowego Gimna­
zjum Żeńskiego w Bydgoszczy i była dyrektorką 
tej szkoły, aż do przejścia na emeryturę. Zmarła 5 
października w Sopocie.

(ad. 12) Łukowicz Stefan (Szczepan), organiza­
tor pierwszego na Pomorzu Tajnego Skautingu i 
Drużyny Strzeleckiej. Urodził się we wsi Dziemia­
ny w pow. kościerskim. Był uczniem gimnazjum 
chojnickiego i aktywnym członkiem kółka filomac- 
kiego (Towarzystwo Tomasza Zana) W 1911 r. Ste­
fan Łukowicz wydelegowany został do Krakowa 
przez TTZ -  przeszedł tam przeszkolenie i wziął

udział w ćwiczeniach wojskowych w II Polskiej 
Drużynie Strzeleckiej. Po powrocie złożył człon­
kom TTZ szczegółowe sprawozdanie, postawił ró­
wnież wniosek o zorganizowanie w obrębie choj­
nickiego TTZ drużyny harcerskiej i strzeleckiej. 
Wniosek przyjęto jednogłośnie 5 września 1911 r. 
W ten sposób powstał w Chojnicach pierwszy na 
Pomorzu i Wielkopolsce Tajny Skauting i Polskie 
Drużyny Strzeleckie.

W 1912 r. zorganizowano pracę wojskową w 
TTZ w Chojnicach. Komendantem Drużyny Strze­
leckiej obrano Franciszka Sierackiego (w latach 
1936 -  1939 burmistrz miasta Chojnice). Ogólny 
nadzór pozostał w rękach Stefana Łukowicza.

(ad. 13) Lange Bronisław, nauczyciel i działacz 
harcerski. W latach 1930 — 1939 Komendant Huf­
ca ZHP w Chojnicach. W 1933 r. poślubił Wandę 
Ulandowską, córkę wybitnego działacza niepod­
ległościowego. W latach 1928 -1 9 3 9  pracowała 
jako nauczycielka w chojnickich szkołach. W 
1932 r. wybrana została w skład 8 -  osobowej de- 
l e g a c j i  C h o r ą g w i  P o m o r s k i e j  ZHP na 
Wszechsłowiański Zlot Skautów w Pradze.

(ad. 26) Paprocki Bogdan (ur. 1919 r.) świato­
wej sławy artysta operowy, syn Stanisława Na­
uczyciela pracującego w latach trzydziestych w 
Chojnicach. Od 1932 do 1935 r. uczył się w Pa­
ństwowym Gimnazjum Klasycznym w Chojni­
cach, następnie w Lublinie, dokąd w 1935 r. prze­
niesiono jego ojca. Od 1967 r. był solista Teatru 
Wielkiego w Warszawie. W kraju doskonale zna­
ny, głownie jako odtwórca operowych partii kom­
pozytorów polskich, a w szczególności Moniusz­
ki. B. Paprocki jest nie tylko śpiewakiem 
operowym. Bierze udział w licznych koncertach 
symfonicznych, kameralnych oraz festiwalach, 
tak krajowych jak i zagranicznych. Odznaczony 
„Opera Medal Musie Award London.

Oprać. Zb. Stromski, T. Galec 
fo t archiwum

l)Gdaniec Jan, 2) Korzeniowski (?), 3) Lanca (?), 4) Ćwiejkowski Zygmunt, 5) Popek (?), 6) Freze (?), 7) 
Krawczykiewicz (?), 8) (NN), 9) Matysik Maria, 10) Dziamowski Józef, 11) (NN), 12) Łukowicz Stefan mjr, 
13) Bronisław Lange, 14) (NN), 15) Żuławski (?), 16) (NN), 17) (NN), 18) Hanida Zdzisław, 19) (NN), 20) 
(NN), 21) (NN), 22) Ćwiejkowski (?), 23) Gierczynski Roman, 24) (NN), 25) (NN), 26) Paprocki Bogdan, 27) 
(NN), 28 Dalecki (?), 29 (NN), 30) Rostowski Jan, 31) Guentzel Tadeusz, 32) Szyfelbaum (?), 33) (NN), 34) 
(NN), 35) Grzonka Leonard, 36) Gili Henryk, 37) Matysik (?), 38) (NN), 39) (NN).
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Harcerskie zaranie

KAZIMIERZ OSTROWSKI

W  sobotę 5 września 1911 roku do prywatnego pod­
miejskiego lasku w Chojnicach pojedynczo lub dwójkami 
zdążali gimnazjaliści, członkowie Towarzystwa Tomasza 
Zana (TTZ), na pierwsze po wakacjach tajne zebranie. 
Zwołano je z  inicjatywy Stefana Łukowicza, który kilka 
dni wcześniej powrócił z  Krakowa (od kilku lat jeździli 
tam członkowie T T Z  z zaboru pruskiego na kształcące 
wycieczki) i zamierzał podzielić się wrażeniami i wiedzą 
nabytą podczas swej podróży. Opowiadał zaś o sprawach, 
którefilomatów zainteresowały w najwyższym stopniu.

Potwierdził docierające ju ż  wcześniej wieści o powstających 
na terenie Małopolski organizacjach wojskowych, stawiają­
cych sobie za cel zbrojną walkę o niepodległość Polski; sam 
również brał udział w ćwiczeniach wojskowych. Jak grzyby 
po deszczu wyrastały tam jawnie działające Polskie Drużyny 
Strzeleckie (PDS). Równolegle popularność zdobywał skau­
ting, zapoczątkowany w 1908 r. w Wielkiej Brytanii przez 
gen. Roberta Baden-Powella. Żywiołowo rozwijający się 
w różnych krajach ruch młodzieżowy, oparty na specjalnym 
systemie wychowawczym, na ziemiach polskich niezwłocznie 
został włączony do działalności patriotycznej.

Wiadomości o szerokim froncie niepodległościowym oraz
o paramilitarnych organizacjach zelektryzowały pomorskich 

filomatów i ożywiły ich wiarę w rychłe odrodzenie Polski. 
Stefan Łukowicz relacjonował kolegom metody i przebieg 
odbytego szkolenia, w tym zajęcia z bronią w ręku. Omawiał 
przywiezione regulaminy oraz podręcznik skautingu. Na 
koniec zgłosił wniosek o utworzenie w ramach koła T T Z  
drużyny strzeleckiej — PDS — oraz Tajnego Scoutingu. 
Słuchaczom udzielił się entuzjazm mówcy, toteż jedno­
głośnie uchwalili powołanie tych organizacji oraz wszyscy 
bez wyjątku zgłosili do nich swój akces. 5 września mija 
zatem sto lat od historycznego wydarzenia, tj. od powsta­
nia pierwszej na Pomorzu (i na terenie całego ówczesnego 
zaboru pruskiego) drużyny skautowej, czyli harcerskiej. Na 
przełomie 1912 i 1913 r. powstały drużyny w Chełmnie, 
Wałczu, Brodnicy, Nakle i Grudziądzu.

Komendantem chojniccy skauci i strzelcy wybrali S. 
Łukowicza. Zbiórki odbywały się dość regularnie, co 
2—3 tygodnie, w głębokiej konspiracji, w obawie przed  
przenikliwym wzrokiem policji. Na miejsca ćwiczeń 
wybierano mało uczęszczane okoliczne lasy, Chojniczki, 
Charzykowy, czasem wyspę na jeziorze. Stwarzano po­
zory wycieczek turystycznych w ramach gimnazjalnego 
koła „Turnverein". Do wybuchu I  wojny światowej w  
szkoleniu o charakterze wojskowym, choć zapewne dość 
dalekim od żołnierskich standardów, udział wzięło 60 
gimnazjalistów. Wielu spośród nich, wysłanych najpierw 
na wojnę w niemieckim mundurze, wzięło później udział 
w  powstaniu wielkopolskim i wojnie polsko-bolszewickiej. 
Do najaktywniejszych należeli m.in. Aleksander Brząkała 
z  Radawnicy k. Złotowa, w latach 1920-26 kapelan woj­
skowy w stopniu kapitana, Franciszek Sieracki z  Osowa 
k. Wiela, w latach 1935—39 —jako mjr rez. — komisaryczny 
burmistrz Chojnic. Założyciel drużyny Stefan Łukowicz 
(rodem z  Dziemian), ranny w wojnie z  bolszewikami, 
pozostał w wojsku jako oficer zawodowy. W  stopniu ma­
jora w 1935 r. przeszedł w stan spoczynku, lecz w czasie 
I I  wojny światowej należał do czołówki działaczy ruchu 
oporu w Wielkopolsce; jako ppłk został komendantem 
Okręgu Poznańskiego ZW Z-AK, 10 września 1941 
r. został aresztowany przez gestapo, data i okoliczności 
śmierci nie są znane.

Z  tradycji tajnej drużyny skautowej i strzeleckiej 
czerpali druhowie I  gimnazjalnej drużyny ZHP, której 
opiekunem byłprof. Stefan Bieszk. Z  pełną świadomością 
nawiązywali do niej podczas okupacji chojniccy harcerze
-  konspiratorzy Tajnej Trzynastki -  oraz w Brusach 
członkowie Drużyny Harcerskiej im. Tadeusza Kościuszki, 
którzy patriotyczne uczucia przekuli w czyn, z  tragicz­
nym niestety finałem. Stuletnia historia harcerstwa na 
Pomorzu obfituje w wydarzenia godne homeryckiej epopei, 
warto pamiętać, że początek dało im spotkanie chojnickich 

filomatów w podmiejskim lesie. m
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Pan H enryk Łukow icz urodził 
się w Chojnicach, ale od la t mieszka 
w G dyni. I  tu  właśnie przechow uje 
rodzinne pam iątki. Jego m ieszka­
nie to  m iniaturow e m uzeum . Są tu  
stare, jakże piękne meble, d o k u ­
m enty i fotografie. Ze ścian spog­
lądają  portrety  przodków , a w szuf­
ladzie leży kieszonkow e niem al wy­
danie herbarza gotajskiego, o k tó ­
rym  w „R odzinie Połanieckich” 
mówił H enryk Sienkiewicz. W  tym 
herbarzu na  307. stronie p rzedsta­
w ione jest drzew o genealogiczne 
Łukowiczów, rodu  herbu „N ew - 
lin” , znanego i zasłużonego d la  
Pom orza i Polski. Z  niego bowiem 
wywodzili się szam belanow ie p a ­
piescy, mężowie stanu, ludzie nauki 
i kultury.

Rodowe drzewo
—  Proszę posłuchać —  zwraca 

uw agę pan H enryk — jak  ciekawie 
w herbarzu gotajskim , najpow aż­
niejszym przecież spisie szlachty na  
świecie, pisze się o  m oich p ro to ­
plastach: „W  1563 r. generosus 
H rehory  Sirwind-Łukowicz ożenił 
się z generosą A nastazją  Ł ukow s­
ką . Mieli oni trzech synów. Jeden 
z nich —  P iotr —  w czasie wojen 
polsko-szwedzkich przyszedł na  
Pom orze z Litwy” , gdzie — dodaje  
mój ro zm ów ca— w okolicach Wił- 
kom ierza i Rzeczycka, nad  rzeką 
Sirwinty, rodzina ta  posiadała  m a­
jątk i.

N atom iast n a  Pom orzu  d o  Ł u­
kowiczów należały ziemie, lasy, 
m łyny, ta rtak i itd. w  powiecie choj­
nickim , kościerskim , starogardz­
kim  i tczewskim. Z  czasem, oczywi­
ście, tych dóbr było coraz więcej, bo  
członkowie familii zawierali zwią­
zki m ałżeńskie z przedstaw icielam i 
innych rodów , np . Brochw icz-D o- 
nim irskim i, S ikorskim i, K om iero- 
wskimi czy Prądzyńskim i. Te m a­
riaże spow odowały rozrost drzew a 
genealogicznego. Pow stały aż czte­
ry  potężne gałęzie, ja  pochodzę 
z pierwszej linii drugiej gałęzi. Z  tej 
samej, co na  przykład: W anda  W a- 
leria M argereta  Łukow icz, k tó ra  
wyszła za m ąż za oficera greckiej 
M arynark i W ojennej, m a jo ra — le­
karza  Papadopulosa. I ona  właśnie 
była m atką  chrzestną generała P a ­
padopulosa, tego od ,.rew olty pu ł­
kow ników ” .

Szlacheckie słowo 
Pan  H enryk lubi i po trafi barw ­

nie opow iadać. M ożna go słuchać 
i słuchać... Z a ścianą gdzieś zostają 
codzienne k łopoty , po lityka i p o ­

wyborcze rozterki. M om entam i 
m am  wrażenie, że czas się cofnął 
i siedzę w dw orku  przy pitnym  
m iodzie z Janem  C hryzostom em  
Paskiem  (ok. 1636-1701). A  on 
podkręcając sum iastego w ąsa snuje 
opow iastki z życia szlachty, k tóre  
tak  zachwycały M ickiewicza, Sło­
wackiego, K raszew skiego czy Sien­
kiewicza.

—  Ten m łody człowiek n a  ob ra­
zie, przypom inający trochę K ościu­
szkę —  kontynuuje  p an  H enryk
—  to  M aciej Łukowicz, m ój p ra ­
dziadek i ojciec M arcelego, póź­
niejszego konsu la  w A ustralii (no­
tabene ojciec żony M arian a  M ok- 
wy). Był on właścicielem m ajątku  
Blumfeld koło  Z am artego , często 
wdowiał i m iał aż cztery żony, 
w tym  przez przypadek —  dwie 
bliźniaczki. A  było to  tak . Z ako ­
chał się w Tekli Połczyńskiej p o d o ­
bnej, jak  k ro p la  w ody, d o  K atarzy ­
ny. Pewnego więc dn ia  w siadł do  
karety  zaprzężonej w cztery konie 
i pojechał się oświadczyć. Z  emocji 
jednak  tak  się przejęzyczył, że p o ­
prosił o rękę K atarzyny. Jak o  szla­
chcic nie m ógł cofnąć słowa... D o ­
piero więc po  jej śmierci ożenił się 

. z ukochaną Teklą.

U  i 439?)

W służbie Eskulapa
W  rodzinie p an a  H en ryka sporo  I 

było uczniów E skulapa. Przysięgę 
H ipokratesa składał m .in. b ra t jego  
dziadka —  M arceli (konsul w  A u­
stralii), dziadek Jan  K aro l, k tó ry  
założył w Chojnicach szpital pod  
patronatem  św. K aro la  B orom eu- 
sza, a  także jego ojciec Jan  Paweł, 
absolwent uniw ersytetu w B onn 
i Berlinie, gdzie w 1912 roku  zdał 
egzamin państw ow y. I pracow ał 
pod  kierunkiem  profesorów : B iera 
i R udo lfa  K lappa. W  czasie drugiej 
w ojny bałkańskiej, ja k o  ochotnik , 
był lekarzem  serbskiej arm ii. D o ­
świadczenie wyniesione stąd w yko­
rzystał do  napisania rozpraw y d o k ­
torskiej. N atom iast podczas I. w oj­
ny światowej został pow ołany do  
arm ii pruskiej i pracow ał ja k o  le­
karz  wojskow y w Chełm nie i C hoj­
nicach, gdzie w 1917 roku  objął po  
ojcu stanow isko dy rek to ra  szpitala 
i o rdynato ra  oddziału chirurgicz­
nego. Obowiązki te  w ypełniał z za­
angażow aniem  do  1939 roku . R an ­
ny pod  G arw olinem  w obie nogi 
(kalectwo), dostał się do  niewoli 
w K ozielsku. I tu p o  raz  pierwszy 
spotkał A ndersa, k tó rego  operow ał 
we Lwowie razem  z późniejszym 
prof. N owickim .

—  Ojciec m i opow iadał —  d o d a ­
je  pan  H enryk  —  że A nders m iał 
w okół kręgosłupa pełno odłam ków  
od g ranatu  czy bom by  lotniczej. 
A nders gorąco nam aw iał do k to ra , 
żeby jecha ł z nim  d o  Iran u , na  co on 
nie wyraził zgody ze względu na  
kalectw o. I zabrał się ostatn im  
transportem  do  Przem yśla, skąd od 
razu trafił do  obozu jenieckiego 
w Pabianicach. P o  zwolnieniu 
w  1940 r. nie m ógł w rócić do  ro ­
dzinnego m iasta, więc pojechał do  
Sępólna, a  po tem  d o  pracy w szpi­
talach w  Pucku, E lblągu i N owym  
D w orze. Jednocześnie utrzym yw ał 
ko n tak ty  z ta jn ą  organizacją w ojs­
kow ą „ G ry f P om orsk i” . I  przy n a ­
darzającej się okazji pow rócił do 
Chojnic. D zięki jego  staran iom  
i personelu —  zakonnic ze Z grom a­
dzenia Sióstr F ranciszkanek
—  udało  się natychm iast u rucho ­
mić zniszczony w 80 proc. szpital. 
Jan  Łukow icz przy pom ocy  Polonii 
am erykańskiej, przedstaw icieli 
U N R R A , konsu la  U SA , infu łata 
A ndrzeja  W ronki —  pierwszego 
adm in istra to ra  diecezji chełm ińs­
kiej oraz B ernarda C zaplińskiego
—  późniejszego ordynariusza, 
przyw rócił placów ce daw ną świet­
ność. W  1957 r. chojnicki szpital 
nazw ano  im ieniem  jego  ojca d r. 
Jan a  K aro la  Łukow icza.

Filomaci i myśliwski „Złom”
—  Z godnie z rodzinną  tradycją

—  w spom ina pan  H enryk  —  m ój 
ojciec został w ychow any w duchu 
miłości i przyw iązania do  ojczystej 
ziemi. Z  pobudek  patriotycznych 
w stąpił do  „F ilom atów  P om ors­
k ich” —  organizacji, k tórej człon­
kow ie zbierali się w dom u dr. L ińs­
kiego, aby dyskutow ać i czytać 
„P an a  T adeusza” , „D ziady” 
i utw ory pozostałych rom antyków . 
Filom aci, co w arto  podkreślić, za­
wsze nosili przy sobie srebrne orze­
łki i b iało-czerw one kokardki.

Ju ż  w tedy Jan  Łukow icz kolekc­
jonow ał zabytki ku ltu ry  polskiej, 
litografie, drzew oryty, listy pisarzy 
i uczonych oraz książki (sam a b ib ­
lio teka myśliwska liczyła ponad  ty ­
siąc tom ów ). Z bierał też okazy flo­
ry  i fauny kaszubskiej. Jak o  zapalo­
ny myśliwy, uhonorow any w 1932 
r. najwyższym odznaczeniem  ło­
wieckim —  „Z łom em ” , b a rd zo  czę­
sto przyw oził tro fea  z polow ań. 
P odobno  w  ciągu 50 la t spędzonych 
z tesznerów ką czy drylingiem  za-
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setrzelił ok. 4700 sztuk różnej zwie­
rzyny. N ie zrezygnował z polow ań, 
naw et gdy został kaleką i poruszał 
się przy pom ocy lasek (operacje 
przeprow adzał n a  siedząco). N a  
łowy wyjeżdżał bryczką i siedząc 
w niej strzelał do  p tactw a i drobnej 
zwierzyny.

Z  czasem łowieckie zbiory po ­
większyły się o eksponaty  z Nowej 
Gwinei, B urm y i Celebesu system a­
tycznie przysyłane przez stryja dr. 
M aksym iliana Łukow icza (miesz­
kał w Australii). W spaniale okazy 
przywiozła mu także synowa, k tó ra  
b rała  udział w wyprawie z o rn ito ­
logiem prof. G erdem  H einrichem .

Chojnicki salon
Nic więc dziwnego, że dom  pańs­

tw a Łukowiczów bardzo  szybko 
przekształcił się w muzeum  m yślist­
w a czyli nielada atrakcję d la  turys­
tów  i wycieczek przyjeżdżających 
do  Chojnic. M iasta  niewielkiego, 
ale prężnego i rozkw itającego, tędy 
bow iem  mknęły pociągi jadące 
z Paryża do  M oskwy. N atom iast 
gospodarze osobliwego dom u chęt­
nie i często udostępniali kolekcję 
zwiedzającym. O  ich gościnności 
krążyły w okolicy legendy. N ie bez 
pow odu. W  salonie Łukowiczów  
przy rakach i winie spotykała się 
ówczesna elita. W  dom ow ej księ­
dze, takiej szlacheckiej „silva re­
ru m ”  aż roi się od w pisów i au to ­
grafów  znakom itych osób, jakbyś­
m y to  dziś powiedzieli —  samych 
V.I.P-ów . Stałym niem al bywalcem 
był tu  repolonizator P om orza  bp 
Stanisław  Okoniewski i grono  d o ­
stojników  kościelnych, np . bp  A nd­
rzej W ronka, bp  B ernard C zapliń­
ski. Łukowiczów często odwiedzał 
wojewoda pom orski, późniejszy 
prezydent R P  w L ondynie —  W ła­
dysław  Raczkiewicz, A leksander 
M ajkow ski, M arian  M okw a, prof. 
R u do lf K lapp, Leon W yczółkow ­
ski i inni.

Z  ciekawszych w pisów w arto  
przytoczyć ten: „C zuję się zaszczy­
cony tą  m iłą gościną, w  tym  w spa­
niałym  m uzeum  myśliwskim, zw ła­
szcza że d la  m nie myślistwo jest 
ulubionym  sportem . D ziękuję wiel­
ce szanownem u G ospodarzow i za 
serdeczne przyjęcie. Bóg zapłać. Ja ­
nusz Meissner, podpułkow nik , pi­
lo t R .A .F . 20 wrzesień 1948 r .”

Podobno , gdy w kilkanaście dni 
po tem  przeczytał to  W ojciech Ż uk- 
row ski, powiedział do  d o k to ra  tak: 
„Skoro  M eissner m a odwagę przy­
znać się, że jest podpułkow nikiem

i pilotem  R .A .F ., nie w ypada mi 
inaczej się podpisać, jak: W ojciech 
Zukrow ski, kap itan  A .K . 1948 r .”

Nieco później, bo  9 g rudnia tego 
roku , gościem p ana  Jan a  byl W ła­
dysław Broniewski, k tó ry  w księdze 
pozostaw ił następujący zapis: „O - 
bywatelowi doktorow i Janow i Łu- 
kowiczowi składam  serdeczne p o ­
dziękow anie za opiekę nad polską 
ku ltu rą  na  Pom orzu. W ładysław  
Broniewski, urodzony w Płocku, 
17.12.1897 r .”

Godny spadkobierca
Pan H enryk —  w ychowanek pel- 

plińskiego Collegium M arianum  
i absolw ent U niw ersytetu P oznańs­
kiego zawsze podzielał pasje ojca
i starał się je  kontynuow ać. Św iad­
czą o tym  rodzinne pam iątk i zgro­
m adzone w dom u przy ul. T atrzań- 
skiej, a  także jego praca  n a  rzecz 
służby zdrow ia w G dyni i na  W y­
brzeżu. Niewiele osób dziś pam ięta, 
że to  właśnie on z dr. Zdzisławem 
Betlejewskim —  przewodniczącym  
Miejskiej K omisji Zdrow ia, zakła­
dał szpital w Redłowie. U dało  im 
się przekonać kon tradm ira ła  G rze- 
nię R om anow skiego —  zastępcę 
dow ódcy M arynarki W ojennej do  
spraw  politycznych, żeby przekazał 
teren i obiekty m iastu. A  potem  już 
ciągle jeździli obaj d o  W arszawy. 
Pan Łukowicz —  członek Z arządu 
G łów nego PC K  „dop inał”  w stoli­
cy wszystkie sprawy. T ak że w 1959 
r. redłowski szpital zaczął przyj­
m ow ać pierwszych pacjentów , u ru ­
cham iać kolejne oddziały oraz S ta­
cję K rw iodaw stw a (jednym z pier­
wszych daw ców  był pan  H enryk).

Z a zasługi dla służby zdrow ia H . 
Łukowicz otrzym ał we wrześniu 
1990 r. podziękow anie od M inistra  
Z drow ia i Opieki Społecznej. R ok 
później biskup chełm iński wręczył 
mu m edal „Z a zasługi dla diecezji 
chełm ińskiej” .

N ie bez pow odu, gdyż Łukow i- 
czowie fundow ali, i to  od daw na, 
ołtarze do  kościołów: w Świeciu 
(zburzony w czasie w ojny), Dzie­
m ianach, K rojan tach , ofiarow yw a­
li figurki M atki Bożej i kielichy 
m szalne, a  nawet ziemię pod  bu d o ­
wę kościoła w C hojnicach. N a to ­
m iast pan  H enryk wiele czyni na  
rzecz beatyfikacji b iskupa D om ini­
ka, którego poznał jeszcze jako  
uczeń pelplińskiego Collegium M a­
rianum .

M ARZENNA BŁAW AT
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ŁUKOWICZ STEFAN
mjr w  s t  sp.

W alka Pomorza o wolność.

Dostęp do m orza w skrzeszonej do nowego życia Rzeczypospolitej, 
jej granice północno-zachodnie i jej stanow isko nadbałtyckie nie tylko 
są  plonem  zw ycięstw a koalicji i p ro tekcji Aliantów, lecz i zw ycięstw em  
odniesionego przez „Dawida pom orskiego11 nad „Goliatem niem ieckim14 
w półtoraw iekow ym  pojedynku, O drodzone mocarstwo, staw iając znów 
stopę nad brzegiem m orskim  i stw arzając nad nim  Gdynię oparło swą 
bałtycką rację  stanu o granitow y fundam ent. Była nim  niezachw iana 
polskość ludności tej dzielnicy, k tó rą  stw ierdza kronikarz ruski z X wieku, 
N estorem  zwany, i h isto ryk  niem iecki z XVI stulecia M tinsterus, jak  nie 
mniej autorzy niem ieccy z ostatn ich  la t przełom owych Bark, Cleinow 
i Schulz, a naw et Dr F ranz L udtke na  łam ach zeszytu sierpniow ego 1919 r. 
tak  tendencyjnego organu, jakim  jes t „Die O stm ark1'. Polskość, k tó ra  
nie dała się w ytrzebić ani Zakonowi Krzyżackiem u, ani reform acji XVI 
i XVII wieku, ani akcji Osadniczej Fryderyka II, ani też hasłu  bism ar- 
ckow skiem u „ausro tten“  i jego „rugom  pruskim “, ani wreszcie ustaw om  
w yjątkow ym  hak a ty  i potokow i złota Komisji Kolonizacyjnej.

Ludność zagrabionego Pom orza nie przestała w ierzyć naw et na 
chwilę w odzyskanie niepodległości państw ow ej i, nie przestając na biernym  
w yczekiw aniu cudu, organizow ała czynnie i świadomie na  w szystkich 
odcinkach życia narodow ego, wybicie świętej godziny na zegarze dzie­
jowym. Poprzez w ojny -napoleońskie, w iosnę ludów i pow stanie 
w Królestwie, i K sięstw ie, lud pom orski nie ustaw ał w m anifestow aniu 
swej przynależności do pnia i prądów  m yśli polskiej.

1 tak  już w 1793 r. Gdańszczanie, m ajtkow ie, robotn icy  portow i, 
cechy rzem ieślnicze z cechem rzeźnickim  na czele staw iły zbrojny opór 
w kraczającym  Prusakom . N iebaw em  zorganizował spisek przeciw  zaborcy 
jeden z gim nazjastów  gdańskich, a w 1794 r. oddziały późniejszego wodza 
Legionów gen. Dąbrowskiego wywołały pow stanie w pow. świeckim.

W  roku 1806 już w  grudniu z pospolitego ruszenia pom orskiego 
sform ow ano oddział bojowy, k tóry  w szedł w skład  korpusu gen. K osińskie­
go. O sobny oddział utw orzono z pom orskich dezerterów , zbiegłych 
z w ojska pruskiego i stoczono nim zw ycięską potyczkę z Prusakam i 
dnia 11. 1. 1807 r. W dniu 14. stycznia 1807 r. pod Nowem stoczył 
nieszczęśliw ą w alkę z Prusakam i gen. województwa pom orskiego Komie- 
row ski i sam w niej poległ. G enerałem  pospolitego ruszenia we woj. 
m alborskim  w owym czasie był pom orzanin O nufry Lipiński,
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Ale i ludność cywilna z własne] in icjatyw y w zięła udział razu 
pewnego w operacjach wojennych. Stało się to  w Toruniu 5. XII. 1806 r., 
k iedy to rybacy tam tejsi w śród gradu kul, dostarczyli Francuzom  łodzi 
dla uskutecznienia przepraw y na  drugi brzeg Wisły. O tym  czynie prze­
woźników toruńskich  w spom niał naw et biuletyn 46-tej Wielkiej Armii 
Napoleona.

W 1830/31 r. w  pow staniu listopadow ym  brało udział około 200 po- 
morzan.

Rok 1846 zapisał w dziejach Pom orza organizatora pow stania sta ro ­
gardzkiego dr Floriana Ceynowę, którego głow a za owe świadectwo 

t  w spólnoty-polsko-kaszubskiej byłaby spadła na szafocie, gdyby nie uwolniła 
go rewolta berlińska. Dalsze odruchy insurekcyjne na  Pom orzu, ognisku­
jące się w Polsko-Kaszubskim Narodowym K om itecie Powstańczym , 
udaremÓ upadek rew olucji w  Prusach.

Ten sam n iestety  los spo tkał odruchy narodow e w roku  1863, k tóry  
nie mało Filom atów-Pom orzan widział w  partiach  pow stańczych, niekiedy 
naw et całe w yższe klasy  gim nazjalne. Z lubaw skiego i Kaszub wyruszyły 
wówczas zw arte oddziały w łościańskie obok licznej inteligencji i zie- 
m iaństwa, kończąc się dla w ielu zesłaniem  na Sybir lub  do więzień 
pruskich.

W tej najcięższej i  praw ie beznadziejnej chwilowo dobie dziejowej, 
w której zdawało się już, że w iara w wolność ojczyzny stała=się nierealnym 
zaprzeczeniem rozsądku i logiki, tendencje niepodległościow e na Pomorzu 
ulegają głębokim  przeobrażeniom . W ten  sukurs przychodzi krzepnięcie 
i hartow anie się odporności ludu pom orskiego, k tó re  wywołuje sam za­
borca, zwycięski w trzech now ych w ojnach aneksyjnych i oprom ieniony 
glorią korony cesarsk ie j,' po k tó rą  sięgnął w  sali lustrzanej W ersalu.

Cios za ciosem spotyka ludność po lską na Pom orzu. Pierwszy 
uderza w kościół katolicki, stanow iący głów ną opokę języka ojczystego. 
Zamyka się sem inarium  duchow ne w Pelplinie, w ypędza się zakony 
z granic państw a, ruguje się język  polski na lekcjach religii. W ślad za 
rozpętaniem  „K ulturkam pfu“ n astępu ją  „rugi p ru sk ie“ żelaznego kanc­
lerza, które w ypędzają 42.000 Polaków  ze swych siedzib za granicę. 
Pow staje Komisja Kolonizacyjna, k tó ra  rzuca przeszło pół m iliarda m arek 
na w ykup ziemi z rą k  polskich, następu ją  drakońskie ustaw y wyjątkow e, 
wymierzone przeciw  żywiołowi polskiem u, rusza przeciw  niem u osła­
wiony gospodarczy i adm inistracyjny „D rang nach O sten“ , bezprzykładny 
gw ałt eksterm inacyjny, ukoronow any m ow ą to ruńską  W ilhelma II. dnia 
22 w rześnia 1894 r. -

Zagrożone w swym bycie i w strząśn ięte  zdradą spraw y narodowej 
szeregu sprzedawczyków , społeczeństwo pom orskie, nie ograniczyło się 
do oporu biernego, lecz przeszłćT do bezprzykładnego w historii kon tr­
ataku. Hasło „ANI PIĘDZI ZIEMI NIEMCOWI" urosło do hardego ślubu 
bojowego, zcem entowało w szystkie stany  i zaw ody w żelazny k lin  sz tu r­
mowy i stało się zalążkiem  nowego, nie znanego dotąd rodzaju  patrio­
tyzmu, skupiającego w szystkie niem al siły  na odcinku ekonomicznym,
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Komisja K olonizacyjna natrafiła  na tak  zacięty opór, że po roku 
1875 zmuszona już je9t kupow ać ziemię od Niemców, nie chcąc narazić 
akcji kolonizacyjnej na zupełny zastój. Milionom pruskim  Polacy prze­
ciw stawiają drobne kapitały , zaoszczędzone i skupione w polskich bankach 
ludowych, w spółkach zarobkow ych i parcelacyjnych. Od r. 1896 Niemcy 
tracą  z roku  na  rok  coraz więcej ziemi. Do 1900 r. w ykupują Polacy 
na Pomorzu 14.620 ha. Cyfra ta  w zrasta do 1904 r. do przeszło 100.000 ha, 
pokryw ając z okładem  stra ty  poniesione w pierwszym  10-leciu Komisji 
Kolonizacyjnej.

G dziekolwiek K om isja K olonizacyjna w yciąga sw oje macki, aby w y­
drzeć jakiś ob jek t z polskiego stanu posiadania, zagradza jej .drogę 
polski nabyw ca lub polska organizacja. Mało tego. Polacy pjrezynają* 
wykupywać ziem ię z rąk  niem ieckich. Sprzyja im to, że osadnicy nie­
mieccy, mniej od chłopa polskiego przyw iązani do zagonu, trak tu ją  nadane 
im  osady często jako  ob jek t spekulacji. Z przeludnionych wsi po­
morskich w yrusza coraz więcej m łodych ludzi do kopalń i h u t w W estfalii 
i Nadrenii, aby za uzyskane tam  pieniądze w ykupić choć szm at ziemi 
z rą k  niem ieckich i osiąść n a  w łasnym  gospodarstw ie w rodzinnych 
stronach.

Napór odw etow y żywiołu polskiego nabiera coraz w iększego roz­
pędu i rozszerza się stopniow o rów nież na m iasta i m iasteczka, zaludnione 
przeważnie przez w iększości niem ieckie. Organizuje handel, rzem iosło 
i 'p rz e m y s ł, w ypiera Niemców z wolnych zawodów i tw orzy rodzim ą 
inteligencję m ieszczańską — polski stan  średni.

Zgęszczająca się coraz bardziej sieć kółek rolniczych, spółek m le­
czarskich i m elioracyjnych, budow lanych osadniczych, spółdzielni 
handlow ych i kredytow ych, zw iązków zawodowych i tow arzystw  wza­
jem nej pomocy, ow ianych solidarnością narodow ą i gorącym  potriotyzm em , 
s ta je  się niespożytym  zasobem  sił i środków, energii i in icjatyw y. 
Skonsolidowane społeczeństw o polskie Pom orza przestaje  być tw ierdzą 
odpierającą a tak i, przeciw nie sam e przechodzi do ataku  n a  niem ieckie 
pozycje, k tórych  nie po trafią  już odeprzeć ustaw y niem ieckie naw et takie, 
jak  prawo przym usow ego w yw łaszczenia polskich w łaścicieli ziem skich, 
zastosow ane po raz pierwszy w roku  1912. '

Mimo, że zm agania z przygniatającą przew agą ekonom iczną nie 
przebierającego w środkach  w roga absorbow ały w szystkie siły i całą 
energię społeczeństw a pom orskiego, umiało ono mnożyć także  swój do­
robek  kulturalny, zakładając liczne placówki pracy in telek tualnej o sze­
rokim  zasięgu — tow arzystw a naukow e, czytelnie ludowe, te a try  am a­
torskie, muzea, galerie i zbiory p ryw atne i publiczne, w nosząc do skarbca 

ij,.-. myśli polskiej nie przem ijające wartości. Nazwiska takie, jak  poetów  
kaszubskich Ceynowy i D erdowskiego„w ielkiego h is to ryka  i  długoletniego 
prezesa Tow. Naukowego w Toruniu ks. Kujota, w ydaw cy „G ryfa“ 
dr Majkowskiego, organizatorów  piśm iennictwa Ignacego Łyskow skiego 
i Edwarda D onim irskiego i w ielu innych świadczą, że zażarta  w alka 
z zaborcą o ziemię, o duszę nie ograniczała się tylko do odcinka 
ekonomicznego.
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ludowych, w spółkach zarobkow ych i parcelacyjnych. Od r. 1896 Niemcy 
tracą  z roku  na rok coraz więcej ziemi. Do 1900 r. w ykupują Polacy 
na Pom orzu 14.620 ha. Cyfra ta  w zrasta do 1904 r. do przeszło 100.000 ha, 
pokryw ając z okładem  stra ty  poniesione w pierwszym 10-leciu Komisji 
K olonizacyjnej.

G dziekolwiek K om isja K olonizacyjna w yciąga sw oje macki, aby w y­
drzeć jakiś ob jek t z polskiego stanu posiadania, zagradza jej .d rogę 
polski nabyw ca lub polska organizacja. Mało tego. Polacy pirczynają* 
wykupywać ziem ię z rąk  niem ieckich. Sprzyja im to, że osadnicy nie­
mieccy, mniej od chłopa polskiego przyw iązani do zagonu, trak tu ją  nadane 
im osady często jako ob jek t spekulacji. Z przeludnionych wsi po­
morskich w yrusza coraz więcej m łodych ludzi do kopalń i hu t w W estfalii 
i Nadrenii, aby za uzyskane tam  pieniądze w ykupić choć szm at ziemi 
z rąk  niem ieckich i osiąść na w łasnym  gospodarstw ie w rodzinnych 
stronach.

Napór odw etow y żywiołu polskiego nabiera coraz w iększego roz­
pędu i rozszerza się stopniow o rów nież na m iasta i m iasteczka, zaludnione 
przeważnie przez w iększości niemieckie. Organizuje handel, rzem iosło 
i "  przem ysł, w ypiera Niemców z w olnych zawodów i tw orzy rodzim ą 
inteligencję m ieszczańską — polski stan  średni.

Zgęszczająca się coraz bardziej sieć kółek rolniczych, spółek mle­
czarskich i m elioracyjnych, budow lanych u osadniczych, spółdzielni 
handlow ych i kredytow ych, zw iązków  zawodowych i tow arzystw  w za­
jem nej pomocy, ow ianych solidarnością narodow ą i gorącym  potriotyzm em , 
sta je  się niespożytym  zasobem  sił i środków, energii i inicjatyw y. 
Skonsolidowane społeczeństw o polskie Pomorza przestaje być tw ierdzą 
odpierającą ataki, przeciwnie sam e przechodzi do ataku  na  niem ieckie 
pozycje, k tórych nie po trafią  już odeprzeć ustaw y niem ieckie naw et takie, 
jak  prawo przym usow ego w ywłaszczenia polskich właścicieli ziem skich, 
zastosow ane po raz pierw szy w roku  1912. '

Mimo, że zm agania z przygniatającą przew agą ekonom iczną nie 
przebierającego w środkach  w roga absorbow ały w szystkie siły i całą 
energię społeczeństw a pom orskiego, umiało ono mnożyć także  swój do­
robek kulturalny, zakładając liczne placówki pracy in telek tualnej o sze­
rokim  zasięgu — tow arzystw a naukow e, czytelnie ludowe, tea try  am a­
torsk ie , muzea, galerie i zbiory pryw atne i publiczne, w nosząc do skarbca 
m yśli polskiej nie przem ijające w artości. Nazwiska takie, jak  poetów  
kaszubskich Ceynowy i D erdowskiego„w ielkiego h istoryka i długoletniego 
prezesa Tow. Naukowego w T oruniu ks. Kujota, w ydawcy „G ryfa“ 
dr M ajkowskiego, organizatorów  piśm iennictwa Ignacego Łyskow skiego 
i Edw arda D onimirskiego i w ielu innych świadczą, że zażarta  w alka 
z zaborcą o ziemię, o duszę nie ograniczała się tylko do odcinka 
ekonomicznego.
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W spółczynnik ideow y znajduje zdecydow anych, ofiarnych w yznaw ­
ców naw et tam , gdzie najmniej należałoby się tezo  śpodziewać, — u dziatwy 
pom orskiej. W alka o polską naukę religii ^w postaci s 'ynnego  stra jku  
szkolnego 1906/7 roku, w alka z brutalnym  nauczycielem  i żandarm em , 
sądem  i więzieniem, ta  krucjata  katow anych i niezłomnych w oporze 
dzieci przełam ana dopiero w yrokam i sądów  opiekuńczych, odbierającym i 
rodzicom władzę rodzicielską i zam ykającym i dzieci w zakładach po­
praw czych, była zdum iewającą m anifestacją uczuć narodow ych, odbija­
jącą  się donośnym  echem w całym  świecie cywilizowanym. W rześnia 
pow tórzyła się na  Pom orzu szeroko w ezbraną falą  cichego bohaterstw a, 
ogarniając Bory Tucholskie, Kociewie, K aszuby, Ziemię C hełm ińską 
i Lubaw ską, Powiśle sztum skie, a naw et W arm ię i Mazury.

Innym  „zwycięstwem* rządu pruskiego nad m łodzieżą pom orską 
m iał się stać proces toruński Filom atów  pom orskich w 1901 r. Z inicja­
tyw y Tow arzystw a D em okratycznego w Paryżu pow stały już w 1840 r. 
n a  Pomorzu ta jne organizacje Filom atów , pierw sza w najstarszym  gim­
nazjum  w Chojnicach, do k tó re j należał m. in. dr Florian Ceynowa, na­
stępne w Chełmnie, Brodnicy, Nowym Mieście, W ejherow ie, Wałczu, 
S tarogardzie, Toruniu, Lubaw ie i M alborgu o różnych nazw ach.

Młodzież filom acka, z k tórej rekru tow ała się póm iej inteligencja 
pom orska, była osto ją  polskości na Pom orzu w każdym  kierunku. 
Ponadto rozwiązana w krytycznym  dla polskiego stanu  posiadania mo­
mencie kw eśti^ gospodarczą na Pomorzu, — ona głosiła hasło, że za 
w szelką cenę należy u trzym ać polskość na  Pom orzu i przez to  dla przy­
szłej Polski wolny dostęp do m orza, rozum iejąc w ażność tego zadania.

Proces toruński zadał p racy organizacyjnej m łodzieży pom orskiej 
ciężki cios, przeryw ając ją  na pew ien czas. Przeciwko 60 osobom  został 
skierow any ak t oskarżenia, k tórzy  po czterodniow ych rozpraw ach we 
czw artek, dnia 12. w rześnia 1901 r. zostali ukarani karam i od nagany 
do 3 miesięcy więzienia. Lecz nie na  długo została przerw ana praca. 
Już  w rok  po procesie budzą się serca z odrętw ienia i pow sta ją  nowe 
zakonspirow ane kom órki w Chojnicach, Chełmnie, W ejherowie, Brodnicy, 
Świeciu, Grudziądzu i Lubawie. Przyjm ują teraz nazw ę „Tow arzystw  
Tom asza Zana“, p rzystępując do utw orzonego w  Poznańskim  kartelu  
tajnych organizacyj gim nazjalnych „Czerwonej Rpży“ i tw orząc t. zw. 
„okręg p ru sk i”.

Organizacje te  podlegały kom isarzom  Związku Młodzieży Polskiej 
i urządzały  corocznie wycieczki do Poznania i K rakow a celem  bliższego 
zapoznania się z k u ltu rą  polską i zetknięcia się z m łodzieżą z innych 
zaborów . Dzięki temjj* dotarły- na ^Ppm orz^p!w w sze w iadom ości o tw o­
rzących się organizacjach tajnego jłfciiutingLft drużyn strzeleckich w Ma- 
łopolsce, k tó re  miały na  celu odzyskanie niepodległości, czynem zbroj­
nym . Już w jesieni 1911 r. pow stała w Chojnicach na Pom orzu pierwsza 
ta jna  drużyna skautow a i strzelecka w łonie Tow arzystw a T om asza Zana. 
Na przełom ie 1912/13 r. pow stały dalsze ta jne  drużyny skautow e w Cheł­
mnie, Brodnicy, Grudziądzu, Nakle, Świeciu, Toruniu i W ałczu, następnie 
przy  kołach T. T. Z. w  Bydgoszczy, G dańsku, S tarogardzie i W ejherowie.
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W yniki pracy w tajnym  skautingu na Pomorzu, przerw anej z k o ­
nieczności w pierwszych dwóch latach wojny światowej, okazały się do­
piero po jej zakończeniu i po wybuchu rewolucji w Niemczech. Człon­
kowie tych organizacyj wspólnie z członkami Sokola i innym i działaczami 
narodowymi zabrali się natychm iast z doświadczeniem i wielkim zapałem  
dó pracy nad zorganizowaniem pow racających z wojny Polaków w róż­
nych organizacjach param ilitarnych, k tóre weszły później w skład Orga­
nizacji W ojskowej Pomorza.

Organizacja W ojskowa Pom orza rozszerzyła się z niebyw ałą szyb­
kością na terenie nie tylko całego Pomorza, lecz także w Pomeranii, 
.na Warmii i Mazurach, tw orząc zakonspirow ane kom órki we w szystkich 
m iastach i wsiach, stw arzając rosnącą z dnia na dzień niew idzialną 
arm ię gotow ą każdej chwili do uderzenia, ,i przenikając rew olucyjne rady 
żołniersko-robotnicze do tego stopnia, że we wielu miejscowościach, 
a naw et w całych połaciach kraju sta ją  się one posłusznym instrum en­
tem  tendencyj wyzwoleniowych. Największe nadzieje członków zakonspi­
rowanej O. W. P. było przygotowania do uderzenia, k tóre  miało nastąpić 
z chwilą wylądowania armii generała Hallera w Gdańsku. U daremnienie 
tego przez dyplom ację niem iecką i niektóre wrogie nam  czynniki na 
konferencji pokojow ej pokrzyżow ały wszelkie plany O. W. P.

Niedoceniane wciąż jeszcze ogrom ne zasługi O. W. P. polegają na 
tym , że swoimi wpływami w radach żolniersko-robotniczych i w ytężoną 
pracą w organizacjach o charakterze wojskowym przyczyniła się walnie 
do powodzenia pow stania w ielkopolskiego, wiążąc wszystkie siły w ojsk 
niemieckich skoncentrow ane w garnizonach pomorskich, przeznaczone dla 
kontrofenzyw y na froncie wielkopolskim, jak  również udarem niła pucz 
generała Belowa i tow arzyszy, k tó ry  miał nastąpić pod koniec czerw ca 
1919 r. i miał za zadanie przywrócenie do dawniejszego stanu  w szyst­
kich granic Rzeszy Niemieckiej na wschodzie.

Wywiad niemiecki, zdający sobie sprawę z powagi sytuacji, u ru ­
chomił w owym czasie całe falangi szpiclów i prow okatorów  i nie cofał 
się przed aresztow aniam i i wytoczeniem w wielu wypadkach procesów  o 
zdradę stanu dowódcom i kierownikom  organizacyj w ojskow ych, jak  
rów nież innym działaczom polskim. Przytem  wywiad niem iecki stosow ał 
tego rodzaju tak tykę, że uskuteczniał aresztow ania przed m ającą się roz­
począć akcją ze strony  Polaków. Mimo to doszło w niektórych m iejsco­
wościach do otw artej walki i tak  rozbrojono skutecznie raz na zawsze 
Grenzschutz w Kościerzynie w dniu 5 stycznia 1919 r„ przejściowo opa­
nowano i obsadzono Czersk w dniu 8 stycznia 1919 r. walcząc z prze­
w ażającą siłą rozlokowanego tam Grenzschutzu, rozbrojono obsadę n ie­
m iecką obozu jeńców w Tucholi, stoczono krw awe walki z oddziałami 
„osławionego* Rossbacha w Chełmży w dniu 28. I. 1919 r. Należy też 
wspomnieć o daleko rozgałęzionej akcji dywersyjnej na terenie całych 
Prus Zachodnich w Gdańsku, w Pucku, Lubawskim i w Borach Tuchol­
skich, k tóre ostatecznie nie dopuściły do lego, aby Niemcy nie wywieźli 
po podpisaniu T rak ta tu  W ersalskiego żniw z Pomorza i wszelkiego drze­
wa użytkowego, tak  jak  to zrobili w czasie okupacji z lasam i w Puszczy 
Białowieskiej.
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W szystko to potęgow ało tylko zdenerwowanie i niepew ność zabor­
ców, a po stronie polskiej krzepiło samopoczucie i w olę szukania roz­
praw y orężnej.

Doskonałym pociągnięciem taktycznym  O. W. O. było wyzyskanie 
w całej pełni rozporządzenia pruskiego m inistra spraw  w ew nętrznych 
dotyczące organizowania „Einwohnerwehr*, w  w yniku czego straże lu­
dowe sta ły  się jawnymi ekspozyturam i zakonspirow anej O. W. P.

Jeżeli mimo to nie doszło do pow stania zbrojnego na całym Pomo­
rzu, to dlatego, że Naczelna Rada Ludowa w  Poznania  wiedząc o po­
tężnych siłach niem ieckich w racających z Rosji, oraz o postanow ieniach 
Koalicji, radziła zaoszczędzić siły do pow ażniejszych zadań.

Zawiedzeni w swoich nadziejach członkowie O. W. P. poczęli się 
przekradać masowo przez kordon grenzschutzu i b. granicę Kongresów ki 
do W ielkopolski i wstępow ać tam  do oddziałów pow stańczych. Napływ 
ochotników  pom orskich był tak  liczny, że poczęto tw orzyć oddzielne 
jednostki pom orskie jako zaczątek późniejszej Dywizji Pom orskiej. 
W walkach o wolność ojczyzny i ustalenie granic Rzeczypospolitej od­
dało z nich swe życie — jak  dotąd zdołano stw ierdzić 16 oficerów i 542 
szeregowych.

Ziścił się sen o odrodzeniu wolnej Polski niedoszłych pow stańców  
pom orskich. Nie stał się jednak tą  rzeczyw istością, o jakiej marzyli, 
a  k tóry  miał dać Polsce, Gdańsk, W armię, Muzury, Powiśle, Złotowskie 
oraz pow iaty: Lem bork, Bytów i Słupsk k tó re  pozostały niewyzwolone, 
a setki tysięcy rdzennych mieszkańców narodow ości polskiej pozostały 
jeszcze w niewoli.
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Toruń,16 grudnia 1990

Pan

dr Miron Łukowicz 

Szpital Miejski 

w Wejherowie.

Szanowny Panie !

W trakcie pisania życiorysu Pańskiego Ojca dra Mar­

celego Łukowicza miałem przyjemność poznać Pana,a pófjjiej z Panem ko­

respondować.Niestety dokładny adres Pański gdzieś mi się zagubił.

dacji Armii Krajowej,ktjflre przygotowuje Słownik Działaczy Konspiracyj­

nych AK i w związku z tym poszu uje informacji o Stefanie /lub Szczepa­

nie/ Łukowiczu.

Może był on Pańskim krewnym.Giyby Pan o nim coś wie­

dział i zechciał mnie poinformować byłbym Panu bardzo wdzięczny.

Pański

Obecnie chciałbym pomóc toruńskiemu Archiwum Jun
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